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P o t u n ń ,  Anin  <• M a r ę  u*
(Z  j a k i e g o  ź r ó d ł a  w y p ł y w a  g ł o s  o p i u i i  p u b l i c z n e j . )  — 

W  odprawie sejmowej dla p rowincji  nadreńskieh, mianowicie względem 
zażądanej od Stanów zmiany co do wymiaru sprawiedliwości,  rząd odwo­
łał się na opinią publiczną, i odrzucił uczyniony od Stanów wniosek, ja ­
koby niezgodny z głosem opinii publicznej. To dało powód do rozmaitych 
w przedmiocie tym rozpraw piśmiennych i stało się pobudką do ściślejszych 
badań źródła i miary względem głosu opinii publicznej: to i nas spowodo­
wało do bliższego rzeczy tej obejrzenia.

Źe rząd na opinią publiczną koniecznie zważać pow inien , o tern dziś 
już  nie masz wątpienia; żc na nią uważa, tego i wyżej przytoczone jego 
orzeczenie dowodzi. W yraźnie on tam od S tan ó w ,  appelacyą zakłada do 
ludu ,  do opinii publicznej, jako do ostatecznej wyroczni, która jego k r o ­
kami ma rządzić; — nic słuszniejszego. Gdzież atoli i w  czemźe więc upa­
truje głos tej wyroczni,  — oczywiście po za Stanami? — Miałyźby Sta­
ny  rzeczywiście nie być istotnym opinii publicznej — w rzeczach polityki 
wyrazem? Jakież są inne środki objawiania opinii publicznej, prócz S tanów?

Jest ich t rzy ,  — rzecz uważając ogólnie. Pierwszym jest wolne pi­
śmiennictwo polityczne; w niem bezpośrednio od ludu wychodzące odbijają 
się zdania i sądy o rzeczach polityki tknących. Jestże atoli ktokolwiek, jest- 
że i rząd z chaotycznego stanu w jakim się obecnie to piśmiennictwo znaj­
duje zdolny w każdym razie wyczytać zdanie opinii publicznej? A gdyby 
i przyszło do należytego tam ładu, byłżeby kto w stanie wydobyć prawdę, 
istotną z tłumu głosów nieraz sobie najprzeciwniejszych, któreby się z uor- 
ganizowanych, najrozliczniejszych obozów stronniczych wznosiły? Nadto, 
rzecz nieraz wymagaćby mogła jak najspieszniejszego postanowienia; jakżeż 
więc czekać na skończenie się zażartego między stronnictwy b o ju , aby się 
przekonać, kto zwycięży? W idzimy ztąd, żc ten sposób objawiania się 
opiuii publicznej sam z siebie, zwłaszcza dla rządu ,  ani dostatecznym, ani 
najwłaściwszym zwać się nie może.

Za to rząd, mianowicie absolutuy, daje inny wedle mniemania jego, 
pewniejszy i dokładniejszy sposób dowiedzenia się o zdaniu opinii publicz­

nej. Jest to droga urzędowa: ostatnie kończyny w ładzy , mówi on, do­
tykają ostatnich warstw  społeczeństwa, z których jak pompy ssą bezpośre­
dnio jego zdania i sądy o rzeczach; donoszą jc  władzom w yższym , a od 
tych dochodzi tak zaczerpnięty głos opinii publicznej do samego rządu. By­
łoby to bardzo dobrze, gdybyśmy tylko z doświadczenia nie -wiedzieli, jak  
dobroduszuość, pobłażanie i zażyłość, a przeciwnie odraza, surowość i 
złośliwość niekiedy przeważnie na sprawę, którą niższa władza zdaje w yż­
szej , wpływają . T ym  sposobem ani rząd ani publiczność nie mogą mieć 
rękojmi względem niepokalania się i niezalterowauia publicznego sądu przez 
takowy organ.

Trzeci sposób objawiania się opinii publicznej jest w reprezeutaćyi na­
rodowej, czyli przez Stany całego K rólestwa, zwłaszcza jak w Anglii, 
gdzie S tany poparte są jeszcze wolnością druku dla swoich czynności i wol­
nością zborów obywatelskich ( r e p e a l  ó w  i m e e t i n g  ó w ) ,  jakich kon- 
stytucya francuzka zabrania. Ten sposób zdawałby się juz  najpewniejszym 
i najdokładniejszym dla objawu opinii publicznej. Zważywszy atoli nik­
czemne przekupstwo jakie n. p. we Francyi p rzy  wyborach zachodzi; zwa­
żywszy na niedostateczność zasady w dotychczasowym systemie reprezen­
tacyjnym który , zdolności bezmajątkowe wyklucza od głosowania w  spra­
wach publicznych; zw ażywszy nakoniec na to ,  że niektóre państwa skła­
dają się z najróżnorodniejszych części, któreby w  zwlcku ogólnym intere­
sów publicznych widziały się zagrożonemi w swojej właściwości p rzyro ­
dzonej, sumienuie powiedzieć m usim , że i ta droga, objawiania publicznćj 
opinii, za pomocą S tanów powszechnych nie zdaje nam się być najdoskonal­
szą, zwłaszcza w obecnym państw europejskich składzie. Jakaż zatem po­
zostaje najwłaściwsza droga? Gdzież jest właściwe opinii publicznej siedlis­
k o ? — Jest zapewne tam, gdzie go i absolutny i konsty tucyjny rząd s z u k a ­
ją ,  jest tam. gdzie je i wolne piśmiennictwo polityczne wskazuje, gdzie je  
wszyscy w ogóle przeczuwamy t. j. u ludu. Lud każdy , albo raczej na­
ród, krom rządu swojego widzialnego t. j. absolutnego lub reprezentacyjne­
go ,  ma jeszcze, ze tak rzekę, rząd swój moralny czy li niewidzialny, k tóry  
jak sumienie człowiekiem, tak on narodem włada i k ieruje; i ten to rząd
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.-Posiada prócz lego Rossya dwie jeszcze ka ted ry  słowiańskich ję zy ­
k ó w  p rzv  u n iw ersy tec ie  C harkow skiem  i Kazańskim. W  C harkow ie  
P- S r e z n i e w s k i  jest p ro lesso rem ; zwraca on, pomijając wszelkie filo­
logiczne porów nan ia ,  uwagę sw ych  s łuchaczów  li tylko na narodow ość 
i literaturę ludową rozm aitych k ra jów  słowiańskich. Pan zaś ( i r e g o -  
r o w i c z ,  professor Kazański z innego s tanowiska zapatru je  się na zada­
nie swoje. Rozkład  jego z ro k u  1844. zapow iada ,  .. że pierwsze g o ­
dziny poświęcić zamyśla określeniu granic każdego słowiańskiego diale­
k tu  pod  względem geograficznym , w ykazaniu  h istorycznego tworzenia 
s ję każdego z o w y c h  dia lektów od  najodleglejszych czasów aż do  wieku 
szesnastego.™ Przejdzie  potem  professor  do (co ty i  języka cerkiewnego, 
dalej języków , kroackiego, serbskiego, czeskiego, łużyckiego i polskiego, 
łącząc z ową graimnalyką po rów naw czą  teore tyczne uwagi nad ogólną 
b udow ą języka  ludzkiego. Po ow ej filologicznej części, nastąpi h istorya 
literatury słowiańskiej.  T en  rozkład  chociaż trąci nieco przenośnią ros- 
sy jską ,  jesl je d n ak ie  obszernie po ję ty  i logiczny; dow iem y się nieza­
długo, I3*1 S'S P- tż regorow icz  z swej obietnicy uiszcza.

W y z n a ć  należy, żc gabinet pe te rsbursk i,  przez k u ra to ró w  swoich, 
w y k re ś la  swoim professoroin  ob ręb  rozległy i n iezbyt niewolniczy. Po 
zwala im roztrząsać nietylko język  i piśmiennictwo, lecz nadto  rozmaite 
na rodow ości słowiańskie z najrozmaitszego Stanowiska. O b ra z  ich lu­
d ó w ,  ich dzie jów , stan ich k raju  i naw et ich p ra w o d a w s tw a ,  wszystko 
to  mieści się w ow ych  obszernych  ramach.

L ecz  nie jedyna  tylko R ossya  za jm uje  się S łowiańszczyzną, również

p o t w i e r d z e n i e m  gabinetu cesarsk iego , p rzez  p. H r o i n a l k o ,  professora 
p rzy  akademii Józefińsk ie j zbliża się najbardzie j do  rozkładu pre łekcy i 
un iw ersy te tu  kazańskiego.

T eż  same dążności objawiają się w  pó łnocnych  N iemczech. W  L i­
psku uczony  p. J o r d a n ,  w W rocław iu  p. C z e l a k o w s k i  starają się, 
równie jak p. C y b u l s k i  w Berlinie, iść w z a w o d y  z professorami ros- 
svjskimi. Nie m o ż n a 'n a w e t  o tein w ątp ić ,  iż przewyższają ich u czono-  
ścią, lecz nieszczęściem w alczyć  muszą z skry  tern usposobieniem sw ych  
niemieckich słuchaczy, k tórzy  ożywieni duehem podejrz liwego w spó łza­
w odn ic tw a ,  niepuściltby może bezkarnie w olnych  i o tw artych  myśli
0 przeszłości i teraźniejszości l i teratur  słowiańskich. Tak więc p rzy m u ­
so w o  zamknięci w obręb ie  filo logicznym , n iew ychodzą  owi p ro fesso ro -  
wie z sw ych  badań  ję zy k o w o  porów naw czych .  P. C zelakow ski o d w a ­
żył się w praw dzie  poświęcić cześć prełekcyi sw ych  l i tera turze ,  a naw et
1 dziejom , lecz mimo to g łównym  jego przedmiotem jest zaw sze f ilolo­
gia, dla k tórej w szyscy  ci p rofesso row ie ,  nie bez p rz y c z y n y  zapew ne, 
udają jakąś wyraźną słabość. M usim y więc powiedzieć szczerze, iż p ań ­
stwa niemieckie, choć o wiele dalej od  Rossyi zasz ły  na  d rodze  liberali­
zmu, okazują jednakow oż  co do  katedr  słowiańskich, k tó re  pozakładały , 
da leko  mniej to le rancyi,  niżeli rząd  rossyjski.

Jeśli  sobie więc p o m y ś l im ,  iż to pod  berłem  Cara  rozwinąć się ma 
ow a w olność  rozbierania i roztrząsania najważniejszych kw esty i  li tera­
tu ry  słowiańskiej, w tedy  zapew ne obudzi się w nas uczucie, radości, g d y  
u jrzym y zbierające się tutaj g rono  słuchaczy, tak S łow ian  jako  i F rań -
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właśnie jes t  o w ą  k r ó l o w ą ,  l ł tóra t y t u ł  opinii  publicznej piastuje.  Rząd  
t en uwidaraia się nasamprzód w  owyel i  repealach i meet iugach angielskich, 
zwłaszcza ,  gdy  mu  posi łkuje wolna  i niezależna prussa;  następnie widać go 
t ak i e  w e  w yb ora ch  legalnych,  byle nic p r z ekupyw anych  j ak  we  F r a u c y i — , 
a nareszcie wys tępuj e  w  osobach na sejm prowincyonalny  w y br an yc h ,  byle 
jak to b y w a  nie pr zeceni anych ,  alboli tez zwłaszcza dla nicmajętnośei  nic 
pomi janych.  — Na t ym s topniu  musimy juz zaprzes tać ,  t, j. na s topniu de­
p u t ow an y ch  uo sejmu p rowinc jonalnego  i pó ty  na t ym s tanowisku j ak  się 
zdaje powinn iśmy  zos t awać ,  poki his toryczne t r a d y c j e  a p i / y io dzo nc  w ła ­
ściwości nie wejdą  w  harmonia  z układem pol i tycznych całości europejskich.  
Albowiem ta sp r aw a  poki się nie skończy i me up rzą tn i e ,  i nie w y w o ł a  
jaśniejszego w  układzie pańs tw  europejskich p o rz ą d k u ,  — póty  próznoby -  
śmy  w' s tanach powszechnych i w  r ep rezen t ac j i  k ra ju  ogólnej ,  j ako  w  uaj* 
dokładni ejs te j  formie, kusili się w yd oby ć  i pochwyci ć  glos p r a w dz i w y  opinii 
publicznej.  Zawsze interes ogólny przyćmiewałby  tam i t łumi łby bez miło­
sierdzia pa r t y k u l a r ne 'w zg l ę d y ,  które  jednakże  pop rawdzi c  powiedz i awszy  
w ła śc iwy  i bezpośredni  głos opinii publicznej  stanowią.

W I A D O M OŚCI  k l l A J O W L
P r o  w  i n c y  a p o z n a u s k a. — W e d ł u g  kor r esponden ta  gazety dla Pruss ,  

bi to dnia ‘20 .  Lutego w  Bydgoszczy  wieczorem genera lny marsz w  bębny,  
kompani e po dw ó j ny m krokiem ru szy ły  ku b r a m o m , dragoni  siedli na koń.

,  zatoczono na ry nk u  dz i a ł a . oficerowie od sztabu i adjutanci  biegli na w sz y ­
stkie s t r o n y ,  a nawet  padło kilka s t rza łów.  Obiegały'  najsprzeczniejsze po ­
głoski.  Juz  mówiono  iż powst ańcy  zdobyli  K oro now o  i uwolni l i  tamecz­
ny ch  w ię źn ió w ,  d rudzy  u t r zymywa l i ,  i i  od Gd ańska ,  w  boru Mysienczek 
p r zyb y ł o  6 0 0  w o zó w  z Po l ak am i , i Bydgoszcz chciano obsadzić a każda 
z t ych pogłosek zdawała  się w  sobie zawierać coś pr awdopodobnego.  W p r a ­
wdzie  nie po twierdz i ł y  się wszys tkie  te pogłoski ,  lecz w naszych murach 
t r w a  p r a w dz iw y  stan wo jenny .  Bramy są ściśle obsadzone , .pat role p rze­
biegają m ias to ,  odwachy  wzmocnione i nó\Ve do alarmu utworzone.  Pikie­
t y  d r ago nów  przebiegają okolice i niemal co dzień aresztują.  14.  pu łk  pie­
choty p r zy by ł  w  okolice Nakla ,  8.  pułk piechoty z b r a n k ł o r t u , 6.  pu łk  
p iechoty z G ło g o w y ,  a 2.  pu łk  huza r ów  z HerrnStadt  znajduje  się w mar ­
szu do Wielk i ego  Księs twa Poznańsk i ego ,  a z Wro c ł aw ia  i Szczecina ma 
być  w pochodzie ar tylerya.

P o z n a ń ,  dnia 2 .  Marca.  — W e d łu g  p ry w a tn y c h  l istów inamy nowsze  
wiadomości  o wypadkach  w  Krakowie  i Gal ieyi ,  które  do wiadomości  po ­
da j emy ,  bez zaręczenia o ich p r aw dz i e :  Panowanie  rewolucyjnego rządu 
W K r a k o w i e ,  k t ó r y  w e d łu g  w ła sn e g o  w y z n a n i a  t y lk o  z m u s z o n y  za ster  u-  
ch w yc i ł .  n iedługo t rwa ło , '  bo chociaż liczba pows t ańców przez na p ł y w  ró ­
w n ie  myślących ze wszystkich s t r on ,  a mianowicie gó rn ików z Wiel iczki  
znacznie się z w ię ks zy ł a , opuścili  jednak oni miasto przed wejściem wojska 
pań s t w  opi ekuńczych ,  i ruszyli  ku Galieyi .  by się połączyć  z powstańcami 
w  ty m  k ra ju ,  k tó r zy  stać mają  pod dow ód z twe m P o t u h c k ie g o .  W K r a k o ­
wie zebrała się po ich w y j ś c i u  pe w n a  l iczba  obywate l i  i innych mieszkań­
c ó w ,  k tór zy  t y m c z a s o w o  objęli r ząd  rzcczypospoli tej  k r akowski e j ,  dla u- 
t r zymauia  po rządku  i spokojności .  W proklamacyi  do ludu wydane j  jest  
zaręczona każdemu spokojnemu  mieszkańcowi opieka i bezpieczeństwo życia 
i własności ,  każdemu wichrzyc i e lowi ,  coby sohie pozwol i ł  napaść na życie 
i  w ła sn o ść  d ru g i c h , z a g r o ż o n ą  została surowość  p r aw  wojennych.  W szcze­
gólności  zalecono Polakom zgodę z Niem cam i.  Niedostajo pew ny ch  wiado-

c u z ó w ,  tut aj  mówię ,  w  ow e j  s t ol i cy  myś l i ,  między l u d e m ,  k t ó r y  ma 
s e r c e  na j sk łonn i e j sze  do  w sp ó ł cz u c i a ,  a m o w ę  na jwo ln i e j s zą  w święcie.  
W g ł ę b i  duszy  bezwąfp ien in  dz i ę k o w a ć  b ęd z i e m  ludz iom s i anu,  k tó r y ch  
m ą d r a  og l ę dn oś ć  za łoży ła  tę ka t ed rę ,  sk ąd  można  zape łn i ć  wsze lk i e  p r ó ­
żnie,  w sze lk i e  p r z y k r e  p rzemil czen i a  i nnym k a t e d r o m  s łowi ań sk i m  n a k a ­
z an e  nie j ako,  — gdzie  bez  o b a w y  roz t rząsać  m ożn a  p r ze d m io ty ,  k tó r y ch  
gdz ie indz i e j  unika j ą .  Na jmniejs zą  r z ec z ą ,  k to r e j b y  się opinia p u b l i c z n a  
p o  k a t ed r ze  pa ry sk i e j  dom aga ć  mog ła ,  b y ł o b y  to z a p e w n e ,  a by  po d  
ż a d n y m  w zg lęd em  n i e okaza i a  się niższą od  k a t e d r  rossyiskich .  Z  tej 
t o  w ięc  p r z y c z y n y  w y b r a n o  między  nami  na zas t ępcę  S ł o w i a ń s z c z y z n y  
j e d n e g o  z ludzi  na j zdo ln i e j s zych  do  os iągnienia  tego ceLu, męża ,  k tó r ego  
p o e z y e ,  choć  żadną  pi iarą p r ze t ł um acz yć  się u i e da dz ą ,  p r z e ł o ż o n e  j e ­
d na k że  na  wszys tk i e  j ęzyk i  E u r o p e j s k i e ,  s ta ły  się u  s ł ow ia ńsk i ch  n a r o ­
d ó w  p ra w ie  p ieśniami  l u d o w e m i ,  męża  k tó r ego  dzieła  n i e k t ó i c  d o c z e ­
k a ł y  się już dw ud z i e s t u  w y d a ń  (?) w  k r a j a ch ,  gdzie d w a  w y d a n i a  tyle 
znaczą  co  dzies ięć w na szym kra ju.  —  Nic  w ięce j  o tern m ó w ić  nie- 
mogę .  G d y b y  nie oko l i c znośc i ,  k t ó r e  n i e p o d o b n a  b y ł o  p r zewidz i eć ,  
n i e b y ł b y m  się n igdy  uk a z a ł  w  t ych mu rach .  S t a n o w i s k o  mo je  i p o w i n ­
n o ś ć  mo ja  b y ł y  gdzi e indz i e j  Nie jes tem u c z o n y m .  Lecz  mi łu j ę S ł o ­
w i a n ;  ży ł em p r aw ie  p r z ez  la l  dzies ięć j a ko  p o d r ó ż n y  między  nimi i z głę- 
bok i en i  wspó ł cz uc i em bada ł e m ich s t o sunki  spó i eczeńsk i e  i ich l i teraturę .  
O t ó ż  j e d y n e  mo j e  zas ługi ,  k tó r e  c zyn ią  innie lulaj  zas t ępcą  j ed ne go  
z  na jw ię ks zy c h  p i s ar zy  p ó ł no cy .  G d y b y  szczere  p r z y w ią za n i e  d a w a ło  
n a m  w ład zę  p r z e k o n y w a n i a  i z n a jd o w a n i a  p r aw dy ,  n ik łb y  za p e w n e  
o Sło w ia na c h  n i emówi l  i w y m o w n i e j  i p r a w dz i w ie )  od em ni e :  nikt p r z y ­
n a jm n i e j ,  to mi s e r ce  p o w ia d a ,  n i ebędz i e  mów i ł  o nich z w iększem 
zamiłowaniem.

O w a  p e w u o ś ć  p rzedew 's zvs tk icm,  iż nie sain p r a c o w a ć  będę ,  do da j e

mości o wejściu po łączonych  wo jsk  w  sile 13 -  do 1 5 , 0 0 0  wojska.  -  P o ­
twierdza się wiadomość,  ź e  generał  aus t ryacki  Collin dostał  się w  ręce re­
wo luc jon i s t ów.  — W  Galieyi szerzy się na wielu punktach powstanie,  lubo 
na niektórych przyt łumioneiu zostało przez chłopów.  — Niemożna tu tak 
prędko przewidzi eć  końca  powstania .

W r o c l a w ,  1. Marca.  — Wczo ra j  powróc i ł  J -  Ex.  generał  komende- 
derujacv.  general  porucznik hrabia  B randenburg  do W rocławia.

W r o c l a w  1. Marca.  — Wi adom ośc i  z K r a k o w a , a w  szczególności 
fakt t e n , iż p ru sk i  rezydent  pan  Engelhardt  opuści! swoje  posadę i tu p r z y ­
b y ł .  nie pozost awia żadnej wątpl iwośc i ,  iż rząd do tychczasowy  w  okręgu 
miasta wolnego Krako wa  zwalonym został. Nic wiadomo,  czyli nowo  u tw o ­
rzony rząd został  naprzód ob ra n y ' p r z e z  cz łonków powstan ia ,  lub też sami 
stawili się na czele rewolucyi .  B o rów nywa jąc  rozmaite l i s towne i ustne po ­
dania,  o ile sic zgadzają  i zas ługują  na w ia r ę ,  pokazuje  s ię,  ze powstanie  
p rzygo towane  zostało przez sprzysiężenie ,  którego łączności t r udno  zaprze­
czyć.  z W .  K. Poznażsk i em,  sąsiedzką Galicyą i Króles twem Boiskiem,  na 
którcm sic kończy,  być może iż tam Rossya  wczas przeszkodzi ła lub w  sa­
mym zawiązku  utłuiniła.  Pows tan i e  zdaje się g łówne mieć siedlisko w  K r a ­
kowie ,  przyczem nadmieniamy,  żc wolny okręg Krakowa  na 17  gmin jes t  
podzielony,  ma 2 0 7  mil kwad ra tow ych  i liczy I 4 2 , 0 0 0  mieszkańców z k tó ­
rych  1 5 . 0 0 0  żydów.  Okręg sam zaś jes t  odgrani czony przez Króles two 
Polskie ,  Sz lą sk ,  Morawią  i Galicyą. Z 22-1 w.i i , należy 2 ] 1  do wo lnych  
chłopów.  Woj sk o  złożone je s t ' z  3 0 0  ludzi piechoty’, 8 0  żanda rmów i 1 5 0  
Uolicvi. P r a w o da w cz a  władza  spoczywa w r ęku  reprezen tantów w y b r a ­
nych^ 3 0 .  władze w yk on aw cz ą  posiada Senat  z 8  członków złożony,  (po­
łowa z nich są dożywo tn i ,  połowa  na o lata obrana).

Zdaje się iż. powstanie  miało później  na s t ąp i ć , ale przyspieszone zostało 
przez wkroczenie  woj ska  Aust ryackiego.  W  nocy z 2 0 .  na ‘21.  naprzód 
zaczęło sic w  Jaworznie .  Z tamtąd sii pows tańcy  na Kraków i usi łowali  
go zdobyć.  Gnia następnego ogłoszono Kr aków w  stanic oblężenia,  w zb ro ­
niono gromadzenia  się jakiegokolwiek,  a nawet  dwóch  osób, a kto na pierwsze  
wezwanie nie us łucha ł ,  do (ego strzelano,  i w rzeczy samej strzelano na 
kilka ' t ł umów zgromadzonych.  Tymczasem przez nap ływ  zewnęt r zny  tak 
sir liczha powiększył a  pows tańców a miasto tak się g roźno  postawi ło,  iz au- 
st ryackie wojsko dłużej  nic mogło się ut rzymać.  Wieczorem 22 .  opuści ło 
K raków.  Po w s t a ńcy  zaledwie post rzegl i ,  iż wojska  cofają Sie, natychmias t  
za odchodzącymi  puścili się ty pogoń.  Chcąc się od dalszego pościgu och ro­
nić.  zerwali  mos t  na Podgorze prowadzący'  Au s t r i a c y  i p i ze iwa l i  komun i­
k ac j ą  z Krakowem.  Pod ług  innych miał mały chtopczyna szewski  pod 
ogniem aust ryackim zapalić mos t  przez Wis łę ,  z przyzwolen iem pows tańców.  
Tak  K rak ów  został  uwo ln iony z załogi - uustryackiej .  W  dniu nas t ępnym 
pokazały sic czapki białe z n a ro do w ą  kokardą,  i niedopuszczone się żadnych 
nadużyć.  Bajką j e s t ,  aby miano powiesić re zyden tów aust ryackiego i ros* 
syiskieno. Obadwaj  co nuj iycnlej  wyjechal i .  W szyscy cudzoziemcy stali 
pod zupe łną  opieką mi l ic j i  na prędce uorganizuwanej .  I z Podgórza  p ó ­
źniej cofnęło się wojsko aust ryackie.  General  Loll in stal 2 7 .  Lutego w \ V a -  
dńwicach na czele swojego wojska  i miał  zamiar  r uszyć  na Podgó rze ,  dla 
odebrania go powstańcom.  Czekał  w Wadowicach  na rezerwy.  — Kilka 
dni wprzód  posuną ł  się oddział  2 0 0 0  pows t ańców ku Galieyi.  Dnia 2 6 .  
wpadł  na oddział  aus t ryacki  na drodze do W ieliczki pod Gdowem.  Bo kilku 
st rzałach j ednak  cofnął  się w  k ie runku Podgórza.  Dnia 2 7 .  p r zyby ły  do 
łzdebnika znaczne wzmocnienia wojska  aust ryackiego.

B e r l i n ,  d. i .  Marca.  — Wi ado m ość  o wy buc hu  w k rakowsk i tm  oh .

mi odwag i .  C z e g o  ja n i e p o t r a i b ; , to z rob ią  inni ;  jeśli  się p om y l ę ,  p o d ­
niosą się na tychmias t  g losy,  k tó r e  innie pop rawią ,  l a k  w ięc  s t r o n y  d o ­
tychczas  n i e w y ja śn io n e  n o w e  na r az  św ia t ło  oświeci ,  i jakże wą tp ić  j e s z ­
cze  o tein, p a t r ząc  na u s i ł owan ie ,  z jaki em ter az  wszędz ie  p o s t ę pu j ą  S ł o ­
wianie  a b y  w zn i e ś ć  się nako n i e c  na rów n ią  z wiclki emi  na rod am i  e u ro -  
pe jskiemi?  "Nic w ia d o m o  jeszcze j ak i e  żn iwo  n o w y c h  w y o b r a ż e ń  i n i e z n a ­
n y c h  d o ty c h c z a s  po,  a w ów  u k r y w a  się w o w y c h  l i t e r a tu r a c h , w o w y c h  
j ę z y k a c h j  k tó r emi  po ga rd za n o  aż do  dnia dz i s ie j szego ,  choc i aż  n a r o d y  
niemi mó w ią ce  za jm u ją ,  <o do p rzes t rzeni ,  dwie  t rzecie części  E u r o p y .  
O d  ty lu  w i e k ó w ,  co  Slawiści  p racu j ą  nieznani ,  z ag rz eb aw sz y  się w k s i ę ­
g o z b i o r ac h  jak mnisi  w  sw y c h  c e l a c h ,  od  lak d ług iego  cza s u ,  co  l u ­
dzie ci p r ac ow ic i  żyj ą  i umiera j ą  p r z y k u c i  do  swego zaciągu p rzez  los j a ­
kiś niew dz i ęc zny  n i emogąe  na s p r a w ę  s ł owiańską  zw róc i ć  cho ć  na chwi lę  
uwagi  c u d z o z i e m c ó w ,  — nag romadz i l i  ju ż  we  w szys tk i ch  rod za j a ch  s y .  
s t e m v j ed en  na  drugi .  Zda j e  się nar eszc i e ,  iż nadesz ł a  t er az  d l a  nich 
chwi la  s ł u sznego  ocenienia.

K tóż  myś l a ł  o S łow ian ach  t r zydz ieśc i  lal t emu?  Dziesięć lat  temu,  
choc i aż  uw aga  już na n ich z w r ó c o n ą  b y ł a ,  koinuż  post a ło  w g łowie  t r u ­
dnić  się ich j ę zykami?  A dzisiaj ,  o tóż  na raz osiem m ó w n ic  n a u k o w y c h ,  
w  ośmiu wie lki ch mia s t ach  E u r o p y  p o św ię c o n y c h  l i t e r a tu ro m s ł ow i ań ­
skim' .  O w e  j ę zyk i  n i e d a w n o  t e m u  jeszcze o d e p c h n i ę t e  ' p og a r d zo n e  
p r z ez  a r y s t o k r a c j ą  o w y c h  k r a j ó w ,  k tó r y ch  n a r o d o w o ś c i  są w y d a t n e  
j ę zy k i ' t e ’ dążą t e r az  do  t eg o ,  aby  się stać,  jak j ę z yk  niemiecki  i angielski  
n iezbędną  gałęzią w y c h o w a n i a  publ i cznego.  Z asz czy t  o w e j  tak nagłej  
zmiany opini i  eu rop e j sk i e j  ze wzg l ędu  na S ło w ia n  na leży  pow iąksze j  
części" do  l ' r a n c v i ,  k tór e j  d o b i o c z y n n e  dzia ł anie  spos t rzeżen i  wszędz i e ,  
gdzie t y l k o  sp r a wi ed l iw ość  w y m i e r z y ć  t r z eba  l ub  wr óc i ć  ko m u  znacze ­
nie. Z d a j e  się i s toc i e,  źe r ehab r l i t acya  p lemieni a s ł owiańsk i ego  b ę -
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wodzie wielkie uczyniła ta  wrażenie i pociągnie za sobą zapewne groźniej­
sze środki ze strony Pruss. Jak s łychać,"ma tutejszy pułk Alexandra być 
przewiezionym tymczasowo do Frankfdrtu nad Odrą. Korzyści wynikłe 
z kolei żelaznych p rzy  szybkiem przenoszeniu sil wojskowych, dla uśmie­
rzenia niepokojów i niebezpieczeństwa są widoczne. Obiegające pogłoski 
względem sprzysiężenia, wywierają szkodliwy w pływ  na handel, z tego 
powodu życzą sobie, aby rząd ogłosił drogą urzędową wiadomości w tym 
względzie, aby przesadzonym wieściom położyć koniec i podnieść handel- 
osłabiony.

W  Berlinie obiegają wieści, o wypadkach w Królestwie półskićm, na 
W ołyniu  i Litwie rossyjskiej i zwracają wszystkich oczy ku tym stronom. 
Wiadomości te głoszą o powstaniu, zabójstwach i podpalaniach, a jeżeli 
częsc tylko się potwierdzi,  dosyć już  będzie nieszczęścia.

W H D O J I O Ś C I  Z A G I U K i a S l
l> o  .

W a r s z a w a ,  dn. 2 8 .  Lutego.
a.

W  nocy z dnia ‘21 na 22.  b. mieś.ęj • ■ i ń 1 IIU mi mi* u. I1I1V9.

miasto Siedlce było widownią w ypadku ,  który dość jest opisać na zasadzie 
zeznań samych przewódców, żeby powziąć przekonanie o całej nierozwadze 
i szaleństwie ty c h , którzy w nim udział mieli. Wiadome już  są czytelni- 

w VY ielkiem Xiestwie Poznaiiskićm knowane i przez wła- 
z t  r u s i e  w ykryte zostały. W ś ró d  tych to zamachów, w równie zbro- 
niczych zamiarach, przybył z Księstwa Poznańskiego do Królestwa PoL 

s - g o  , posiadający w teniże Królestwie dobra Kułlew, Bronisław Dąbrow- 
to! \ nadawszy sobie szumny ty tu ł  naczelnego generała powstania na 

prawym brzegu Wisły, i potrafi wszy wciągnąć do spisku Pantaleona Potoc­
kiego, obywatela ze wsi Cisie, niemniej kilku ludzi bez zatrudnienia z W a r ­
szawy, ułożył plan w ypraw y na Siedlce. Trudniej było spiskowym, któ­
rych było czterech, przeciągnąć na swą stronę wieśniaków ze wsi Cisie i 
Pieroga'. Mała tylko liczba, upojona wódką i zdurzona zwodniczemi obie­
tnicami, uwiesc się dała. Wielu z nich stale opierało się zachętom burzy-
C' e h - a " ieIu łz:,mi w  oczacb błagało o niewciąganic ich do tego prze­
stępstwa, , tyjko silnemu działaniu próśb i wódki uległo. Na czele wypra- 
\  . toia w nocy z dnia 2 1 . na 22.  od Potockiego w yruszyła , jechał kon­
iu 1 otocki (naczelny bowiem wódz Dąbrowski, nie czekając rozpoczęcia 

tejże, ratował się ucieczką), a pomocnik Potockiego, aplikant przy proku­
ratorze w W arszawie, Stanisław Kociszewski, jechał także konno, trzymał
i ,i ‘ " s t i z y m a ć  w ieśniaków  od ucieczki. Ostrożność ta atoli
n  u mu a i t i n u ą ,  gd yż  z całej zebranej bandv  zaledwie 1 2 d «  1 5  g łó w  p rzy ­

szło pod Siedlce. Bez trudności weszli sp iskow i do miasta, w  którem , prócz 
malej s t raży  inwalidów, sześciu kozaków  i ż a n d a rm a . innego garn izonu  nic 
by w a  S to jący  na warcie żołnierz padł p ie rw szy  ofiiarą ich zb rodn i :  nastę­
pnie  o tock i ,  Kociszewski i Ż a rsk i ,  w ystrze l iw szy  kilka razy  do odwachu, 
w pa  i , i i  , „lnu . w k tó ry m  byli zebrani goście na kasy no ,  wystrzelili do 
 ̂ Ojącego p rzy  domu żandarm a i pos ługującego ż y d a ,  i wołali do obecnych, ,

czelnik D ów Pł" , " ' f ZCZ? ^  hałas u7 szetlł z sali kasynowej’ na­
leć/ sualiło mi,U P,erSl wJ cl>odzącego przyłożył Potocki’krucicę,
lecz j , . nu na panewce. Potem zaraz spiskowi rozpoczęli odwrót z Sie- 

ec w zmniejszonej nader liczbie, bo pozbawieni całkowicie komendy. -  
Irzej zatem spiskowi, Potocki, Kociszewski i Żarski, gdyż czw arty  Lu- 

tynski nr, zginął, uciekając przez głębokie śniegi, doszli nad ranem 2 2  do 
W S I  \* o liynka, ztamtąd najętą furmanką i manowcami przybyli do wsi Zc-

dzit- dziełem naszego w ieku ; dla tego leż widziin: iż ów wirk vvi
M V im i . . .  . . n ,  ,11111,  i r n  . . . ----  , . u  . . . . . ‘ - “ i *.... i i n -ju  u *  MKiziiu, jz, ow wiek. w ierny

emu posłannic tw u, sam p o w o łu je  S łow ian ,  aby  przed nim sławy 
bronili." a

(D a lszy  c ią g  n a stą p i.)

wne p r S  “  °  P ' “ ,k ę b  1 u c b ° '  a d °  * P «« w a n i a. T o  da-
ii iili i id i s n ' U' sP ,;i'v(lz,lłu ?.'« bap low odm ej na pó łnocnych  Ameryka- 

, 1 r vcc •‘^ o d o w e , ,  zwanej Y a n k e e  d o o d l e ,  kióra osobli- 
U. " ich V<} llP0 " ' szctliuila. G d y  kraje Północnej Ante- 

r;y i 0.11*W au^ it isk4 b y ł y ,  a Anglia z l ’iancyj; | w Kanadzie
w ojow ała ,  uiusieli , ą k ie  Pólno, ni Amerykanie przystawić posiłkowe ‘ 

•> le na 7  . Lt*cz, Boże! eóżto za niezgrabna, obdarta ,  komie
arm,ja by la • N ajpow  a i llie]si generałowie Angielscy musieli pękać 0( 
śmiechu tia j J w in o k ,  a niejaki Dr. S lelbury , lekarz sztabow y, a ,„.zv 
tein s ły n n y  "  f *‘ ‘-•ni angielskiem wojsku- żarlowniś, słysząc niegodziw 
inuzy kę wojenną nnhcyi am erykańskich, u łożył na po zó r  w dobre j  chę<

i łvJ s,llla,,’a A m erykanów , s łow a i , ,ut? piosnki szy- 
d tb n c j ,  k lorej jednemu z am erykańskich  oficerów, jako najsławniejszego
L S K  *¥"l‘k',c| •*»«*• «• w a . w ,;łik,d. ..„„juLkich
1 ,  w o l i  J .  !'C r j  a 7 h  P “ d o M a  ba n u t a ,  A n g l i c y  ś mi e l i  się z  n i ch

s lvdebne i  i m "  , ' '  i Późnie j,  p rzy  dźwiękach tejże samej piosnki 
szydeb  j musiała cala annija angielska pójść w niewolę w ojenną  do 
obozu  zwycięzkieb Am erykanów  1 1

K o n i e  i w i l c y .  w  rossyjskich s tepach ,  na k tó rych  jak w iadom o 
iczue stada koni się pasą, zna jdu je  się także wiele wilków, k tóre  często

mi
Mi miczna  

o d

i w ą
i.

b ra k a , zkąd po całodziennein błądzeniu, i żyjąc jedynie śniegiem, w za­
miarze dostania sie do wsi Cisie, o godzinie 12stej wieczorem stanęli we 
wsi Nowaki, a nareszcie we wsi Pierogu. T u  był koniec ich w y p ra w y ;  
w chwili bowiem, gdy znużeni snem spoczęli, przez miejscowych włościan, 
a zatem należących do klassy tych ludz i , których uwieść i wciągnąć do 
zbrodni usiłowali, ujęci,  związani i przez kozaków do Siedlec odprowa­
dzeni zostali,  wszyscy złorzecząc głównemu hersztowi Dąbrowskiemu, któ­
ry  wplątawszy ich ratował się ucieczką. (Gaz. Rząd. W arsz.)

W a r s z a w k i  O b e r - p o l i c m a j s t e r  ogłosił: »Na zasadzie rozkazu 
wyzszćj władzy, wydauem zostało poniżej wymienione rozporządzenie, do 
którego wszyscy mieszkańcy tutejsi od dnia dzisiejszego aż do następnego 
ogłoszenia, zastosować się są obowiązani, a mianowicie: a )  każda osoba 
pizcchodząca przez miasto po godz. l l e j  w  nocy, powinna mieć przy  sobie 
latarkę z zapaloną świecą: wyłączają się od tego wojskowi wszelkiego sto­
pnia i osoby, o których polieya odebrała oddzielne rozporządzenie; b) po 
godzinie / ej wieczorem, dorożki za rogatki miasta wyjeżdżać nie mogą, jak  
tylko z osobami wojskowemi i urzędnikami ubranemi w  vice-mundury, oraz 
opatizonemi w piśmienne rozkazy: c) właścicielom dorożek dozwolonem 
zostało w ysjlanie  ich na najem po mieście tylko do godziny 1 2 tej w  nocy; 
d ) u tizymujący bryczki pragskie otrzymali zakaz przyjeżdżania temiż do 
W arszawy i wynajmowania onych za obręb miasta : e)* nikt do W arszaw y 
nie będzie wpuszczonym, kto nic okaże na rogatkach świadectwa, wydane­
go przez naczelnika powiatu i książeezki legitymacyjnej; f) właściciele ho­
telów, zajazdów i wszelkicn domów pod żadnym pozorem, nawet na naj­
krótszy czas nie mogą przyjmować na zamieszkanie osób nie posiadających 
pizepisauych dowodów legitymacyjnych, a lokatorowie bez wiadomości 
właścicieli dom ów , nikomu przytułku u siebie dozwalać nie powinni,  pod 
osobistą odpowiedzialnością.

1 l a n c  y  a,
P a r y ż .  — W ik to r  Hugo na posiadaniu *14. b. m. miał mowę pierwszą 

po mianowaniu go parem, w  której żądał 3 0  lat własności modelu dla fa­
brykantów wszelkiego rodzaju. Rozpraw y toczyły się właśnie o modelach 
wyrobów z bronzu. Dajemy tutaj tę krótką m ow ę, która dowodzi, jak  
talent może ożywić kwestye pozornie tak suche. Rozprawy wywiązały  się 
w skutek poprawki pana Gay Lussac, żądającej lat 15  własności, kiedy 
komiss/a projektowała 30 .  Rząd podał ten projekt lat 1 5 ,  po ministrze 
handlu panu Passy i panu l e s te ,  który powstał na tę popraw kę, jako ogra­
niczającą fabrykantom czas korzystania z drogo opłaconych modelów, prze­
nosząc je  zbyt wcześnie w sferę własności publicznych, zabrał głos pan 
W iktor Hugo w  tych wyrazach:

»Uczynię tylko krótką uwagę nad tą kw estyą ,  która mi się zdaje bar­
dzo w a ż n ą . w moich oczach przynajm niej: chcę tutaj mówić o czasie i po­
pierać myślę projekt komissyi.

Kilka tylko słów powiem nie myśląc nadużywać cierpliwości izby. P a ­
nowie, nie ukrywajm y przed sobą. że tutaj rzecz idzie o sztukę prawdzi­
wą. Nie myślą podnosić tej sztuki, której wielką część także rzemiosło 
zajmuje, do wysokości sztuk samoistnych, które zależą tylko od artysty, 
od pisarza, lub myśliciela. Jednakże nic można zaprzeczać, że kwestya 
toczy się tutaj o całej sztuce. Gdyby izba pozwoliła wyliczyć kilka znako­
mitych imion przywiązanych do tej sztuki, poznałaby wówczas, że tam 
spotkamy geniusze tw orzące, ludzi pełnych imaginacyi, ludzi, których 
własnością prawo opiekować się, powinno. 1 tak Bernard de Palissy był 
garncarzem (potier), Benvenuto Cclini złotnikiem. Jeden z papieżów ryso-

al taki  do koni  przypuszczają. T e  walki kończą się zazw yczaj  bardzo  
k i wa wo  , ponieviaz v,11 cy nic zawsze dosc wcześnie z porw anym  łupem 
ujść zmogą, a konie k rw aw ym  nieraz niszczą się za ich napaść odwetem. 
P rzy  p ierw szym  alarmie nadciągającej cze redy  wilków skupia się całe 
stado w ścisłą kolumnę, biorąc źrebięta do środka,  i postępu je  ze rżeniem 
naprzód Najśmielsze ogiery  odłączają się nawet z szeregów i czwalują 
po jedynkiem  naprzeciw wilkom. Spo tkaw szy  się, skacze wilk ogierowi 
ua piersi , lecz kilka silnych wierzguień przediiicmi nogami rzucają d r a ­
pieżnego napastnika o ziemię. Potem chw y ta  go ogier za kark  zębami
i potrząsa nun w powietrzu , jak pies, gdy  szczura złapie. N iekiedy z d a ­
rza się, ze ogier p rzyk lęka  na pow alonym  nieprzyjacielu. S k o ro  zaś 
tak szczęśliwie p ierwszemu natarciu wilka’ się oparł,  i za kark  go uchw y-  

? zbiega się cale s tado i termosi biednego >vilka po śm e^u , dopóki 
nie zginie Niechże jednak wilkowi pow iedzie się uchw ycić  konia za 
gardziel,  natenczas p rz e i re  ją w oka mgnieniu. Dla tego l e ź  koń b ron i 
się z wściekłością, a wilcy, chociażby ich daleko więcej niż koni by ło ,  
skoro  ty lko stado  w porządnym  sz y k u  b o jo w y m  przeciw  sobie w y r u ­
szające u jrzą ,  natychmiast trw ożnie  uchodzą.

W y r ó w n a n i e .  N iedaw no  temu o d b y ło  się w ese le ,  gdzie p an  
m łody  liczył lal s iedm dziesią t , panna m łoda ty lk o  dwadzieścia. Na z a ­
pytanie: czy tez (a n ie rów ność wieku, b roń  Boże!, jakich z ł ych  sk u tk ó w  
nie sprawi: —  »-Nie« odpowiedzia ł n o w o ż e n ie c — »bo gdy ja na moię 
żonę s p o j r z ę ,  to mi zaraz z 25 lat ubędzie , a gdy się moja żona na mnie 
p opatrzy ,  to się zaraz o 25 lat p os ta rze je ,  — a tak wyrównywa sie 
różnica.<r

i
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wał wzorv do lichtarzy i świeczników kościelnych. Michał Anioł i Rafael 
przyłożyli rękę do tych wzorów i dwa świeczniki zostały wykonaneroi. 
C z v ż  lnoźnaby powiedzieć, że one nie są przedmiotami sztuki, l a k  więc 
pozwolicie mi to pow tórzyć ,  idzie tutaj o sztukę, o sztukę w całej zupeł­
ności , w  całćj zupełności, w  całej sile i to mię skłoniło do zabrania głosu.

I)o tej pory sprawa ta urządzoną była we Francyi prawodawstwem 
ciemnem, niezupełnem, niepewnem, raczej uformowanem z właściwych 
sądów jak złożoną z postanowień jasnych , wydanych przez prawodawcę. 
To  prawodawstwo ukrywa wiele b łędów, ale ma jeden przymiot, k tóry 
według mnie wynadgradza wszystkie b łęd y : jes t  szlachetnem w swych po­
stanowieniach: tak więc panowie, pozwolicie mi to powiedzieć, chodzi tu ­
taj , by prawodawstwo szlachetne nowein prawodawstwem zastąpić. Cóż 
to prawodawstwo zapewniło sztuce, o którą tutaj rzecz idzie? Otóż za­
pewniało jej trwałość. Jak  tylko chcecie, aby wielcy artyści wielkie dzieła 
stwarzali, dajcie im czas, zapewnijcie im trwałość, zapewnijcie im posza­
nowanie ich myśli,  ich własności. Jeżeli chcecie, by hraucya pozostała 
na tern samem stanowisku, na którem się dziś znajduje, by całemu światu 
nadawała prawa m ody ,  smaku i imaginacyi;. jeżeli pragniecie, by F rancja  
pozostała panią tego, co świat nazywa ozdobą, zbytkiem, fan taz ją ,  co 
będzie zawsze i jest bogactwem publicznem i narodowem; jeżeli chcecie 
udzielić tej sztuce wszystkich środków wzniesienia się, nic tykajcie lekkomy­
ślnie p raw odaw stw a ,  pod którem ona doszła do takiej wysokości,  pod któ­
rem rozwinęła się z takim blaskiem. Pamiętajcie, ze od czasu jak istnieje 
to p raw odaw stw o, nie zupełne prawdziwie, ale szlachetne i wspaniało­
myślne, przewaga Francyi we wszystkich przedmiotach sztuki z rzemiosłem 
zmięszanej.  nie przestała wzrastać. Czegóż żądacie od prawodawstwa? 
Oto , by wywoływano dobre skutki. Cóż więc zarzucacie naszemu pra­
w odaw stw u? Pod jego w pływem sztuka francuzka stała się panią i wzo­
rem sztuki całego świata cywilizowanego. Dla czegóż mamy7 zmieniać Ic- 
komyślnie stan rzeczy, któremu przyklaskiwać musicie. Dodam jeszcze, 
Że z wielką uw agą czytałem wykład pow odów : starałem się znaleźć po­
wód dla zaprowadzenia zmian innowacji w stnie rzeczy tak zbawiennym; 
jedną tylko znalazłem, która według mnie. coś usprawiedliwia: Oto chęć' 
połączenia prawodawstwa rządzącego ten przedmiot w harmonii z p raw o­
dawstwem rządzącem inne przedmioty podobnej natury. Jest to panowie 
zwyczajna kwestya sym etry i,  ale ta nie zdaje mi się dostateczną dla uspra­
wiedliwienia tych innowajcyi tak lekkomyślnie zaprowadzonych. Jakkol­
wiek dla pana ministra handlu szczególnie najgłębszy i najszczerszy mam 
szacunek, bo jest to jeden z ludzi najznakomitszych i najlepszych sędziów 
we wszystkich przedmiotach należących do jego administracji ,  jednakże 
nie mogłem pojąć j a k im  s p o s o b e m , widząc piękne sk u tk i  sz lache tne  , w s p a ­
niałe , myślą wprowadzać innowajcye do prawa, które w części przynaj­
mniej wywołało te skutki.

»Fowtarzam raz jeszcze, żądam trwałości, jestem przekonanym, źe jak 
tylko zmniejszycie'czas trwania własności, której, jak to wyżej powie­
działem, wcale nie porównywam z własnością literacką (albowiem ona niż­
szą jest od owej drugićj własności, ale pomimo tego jest zawsze świętą 
i godną poszanowaniach, narodową i pożyteczną) jak tylko zmniejszycie 
czas trwania tej własności, zmniejszycie interes fabrykantów w wyrabianiu 
przedmiotów coraz bardziej bliższych sztuki: zmniejszycie interes wielkich 
artystów coraz większego zagłębienia się w tę sferę, gdzie przemysł sir 
objawia w  swem zatknięciu z sztuką. Dziś oto rzeźbiarze pierwszego rzędu, 
■wymienię wam jednego pełnego zadziwiającego talentu, pana Pradier,  nie 
wahają się udzielać swej pomocy w yborom , które przemysł nazywa po 
prostu konsulami, zegarami, świecznikami, ale które dla znawców są arcy­
dziełami. Przyjdzie chwila, nie wątpcie o ten), w  której wiele z tych 
dzieł uważanych dziś przez was za proste w yroby p rzem ysłu . do których 
rozciągacie prawodawstwo wasze jak do prostych w yrobów przemysłu, zaj­
m ą miejsce w  muzeach. Nie zapominajcie, źc tutaj w Paryżu macic po­
dobne muzeum złozone z podobnych żyw io łow , muzeum waz etruskich jest 
po prostu  płodem sz tu k i , o której na początku mówiłem. Jeżeli chcecie 
utrzymać tę sztukę na stopniu, do którego dosz ła , jeżeli chcecie powiększyć 
ten szłachetnr popęd , jaki ma i jaki miała do tąd ,  dajcie jej czas, zape­

wnijcie jej trwanie. To tylko chciałem powiedzieć. Głosować będę za 
wszystkiem, co tylko dążyć będzie do powiększenia czasu trwania własno­
ści twórcom dzieł podobnych: kończąc oświadczam jednak , iż żałuję da­
wnego prawodawstwa.«

A u s t r y a.
W i e d e ń ,  d. “27. Lutego. — Z Gałicyi nadeszły wczoraj następujące 

urzędowe wiadomości. Dnia 23 .  i 24 .  t. m. dowmdzący w  wadowickim 
obwodzie generał Collin, zajął stanowisko w  Wadowicach, czekając na po ­
łączenie się z nadchodzącemi wzmocnieniami i pilnując porządku i spokoj- 
ności. Zewsząd śpieszą wojska dla przywrócenia spokojności i porządku.
— W  stolicy Lwowie panowała spokojność i mieszkańcy jego są najlepszym 
duchem ożywieni. W e  wsiach niedaleko od miasta położonych napróżno 
zachęcali dworscy mandataryuszc i obcy lud do uzbrojenia się i rzucenia na 
miasto. W  Horoszanach Wielkich na wschód od Lwowa starał się man- 
dataryusz Czaplicki chłopów częścią nam ową, częścią przemocą nakłonić do 
powstania. Lecz ci otoczyli d w ó r ,  z którego kilka padło na chłopów 
strzałów i dwóch z nich trupem powaliło, a kiedy wojsko .przybyło ze 
Lwowa znalazło budynek zdobyty przez chłopstwo, a burzycieli częścią 
zab itych , częścią rannych i pow iązanych , w celu przesłania ich władzom.
— W  Tarnowskim obwodzie chłopi dopuszczają się bezprawiów, z czy­
jego natchnienia czas okaże. Tyle tam jednak ofiar padło, iż narzeszcie 
generalne gubernium we Lwowie ogłosiło w  obwodach Bochnii, Tarnowie 
i Rzeszowie nie tylko prawo przeciw zbrodni s ta n u , ale nawet pawo do­
raźne ('Stanbvccf’t). Starać się będą utkimić zabiegi powstańców a z d ru ­
giej s trony dobrego, wiernego i przychylnego ducha rządowi austryackierau 
w chłopach cokolwiek ostudzić, gdyż dosyć się już  okrucieństw nawet na 
niewinnych dopuścili.

Dziś smutne dochodą nas wiadomości z Gałicyi. Po wyruszeniu na­
szych wojsk z Podgórza, wszystkie zgromadziły się w Wadowicach, gdzie 
jednak za mało jest am u n ic j i , aby działania rozpocząć. Dzisiajszy kuryer  
ze Lw owa zaledwie się mógł przebić przez tłumy powstańców na drogach 
ubocznych. Tymczasem pułk piechoty Hartenthal i pułk ułanów Teszeu 
ruszył ku  Wadowicom i ztąd maszerują 2 pułki piechoty i batalion strzel­
ców* Prezes senatu krakowskiego, Schindler, jakoteż biskup krakowski, 
przybyli tutaj. Z drugiej strony wciąż trwają aresztowania. W czoraj 
sprowadzono tu polskiego biskupa i jednego szlachcica. W szystkie  te za­
smucające wypadki,  czynią tu niewymowny w p ływ  na naszą cesarską sto­
licę. K uryery  przebiegają na wszystkie s t ro n y ,  i rada wojenna uadworna 
dzień i noc jest zatrudnioua rozporządzeniami wojskowemi. — Na W o ły u iu  
m ia ło  się  p o w s ta n ie  nie udać.

S z w a ) 'c a r y  a.
W a a d t .  — Wielu duchownych, którzy w urzędowaniu pozostali, po­

dali p e ty c ją  do rady stanu, aby ułatwiono duchownym wydalonym, powrót 
do kościoła panującego. Podano przytem środki radzie stanu do skojarze­
nia zgody,- które zasadzają się na przywróceniu ich do starej praktyki.

K o d e k s  k a r n y  m a ł ż e ń s k i .  — Jeden z satyrycznych dzienników 
francuzkich udziela nam niektórych próbek z tej nowej pracy ustawodaw­
czej: isze  przestępstwo męża: Sp ro w a d za  przyjaciela na obiad bez poprze­
dniego zawiadomienia. K a ra  ze strony żony: Ma okropny ból g łow y ,  nic 
nie je ,  i nie słyszy, kiedy się ją  o co pytają. 2gie przestępstwo męża: pali 
cygara. Kara: Nieznośny kaszel; gdy mąż wychodzi,  żona otwiera drzwi 
na oścież. 3cie przestępstwo: Mąz użala się na zbytni koszt gospodarstwa. 
Kara: zona każe dawać tylko trzy Icciucbne potrawy na obiad, tłumacząc 
się brakiem pieniędzy. 4 te przestępstwo: Mąż sprzeciwia się żonie w to­
warzystwie. Kara: okropne spazmy. 5te przestępstwo: Mąż zamyśla przez 
cały dzień zostać w  domu. Kara: nieznośny tartas w domu od prania bie­
lizny. — Z a s ł u g i  m ę ż a ;  Składa żonie podarek na imieniny, jakoto kul­
czyki b ry lan tow e, lub lożę zaambonowaną w teatrze. N a g r o d a :  Czapeczka 
haftowana, lub pantofle wyszywane. Z a s ł u g a :  Towarzyszy żonie na 
przechadzce. N a g r o d ą :  Zona zwiedza wszystkie sklepy galanteryjne, ku ­
puje rękawiczki, chustki dla męża i przyjmuje po długim oporze podziwia­
ny przypadkiem szal kaszmirowy , jedynie z miłości dla inęza.

Szali, osoby, k tóre  zam ów iły  już tutaj p i o n ­
k i  p ó ł n o c n e j  o l s z y n y  b i a ł e j  uwiadomiam 
n in ie jszem , iż rzeczone płonki teraz każdego 
czasu odebrauetni być mogą. Je s t  także jeszcze 
kilka set kop  dw uletn ich  p ł o n e k  b i a ł e j  o l ­
s z y n y ,  kopa  p o 6 s g r . ,  do  sprzedania , jakoteż 
k ilka kop  t o p o l i  k a n a d y j s k i c h  i k l o n ó w ,  
p rzy d a tn y ch  ua obsadzanie space rów , tudzież 
w y b ó r  rozmailyeh d r z e w  i k r z e w ó w  s t r o j ­
n y c h  do zakładania p a rk ó w ,  na co oczekuję 
jak najrychlejszych zamówień.

P ud itsch  pod  Prausnilz ,  d.'26. L u tego  1846
R o s e n b e r g .

P ow óz  nieco u ż y w a n y  ale m ocny  i pakow ny ,  
d o  p o d ró ży  b ardzo  w y g o d n y ,  jest z w olnej

ręki do sprzedania. B liższa  w iadom ość w h ote lu  
Lauka  u portiera.

S zan o w n ą  publiczność,  która p o trzebne  do 
prania m odre  (  Waschbluu) od przeszło 10 lat 
z hand lu  ś. p. W g o  S t a n i s ł a w a  S y p n i e w ­
s k i e g o  R adzcy  handlowego w P o z n a n i u ,  a 
później u nas tępcy  jego Pana J. G. T r e p  pi n a 
c ł i r a  pob ie ra ła ,  uwiadomiam niniejszem, iź m o ­
d re  to odtąd  w handlu  Pana S. B o t t s t e i n a ,  
dawniej w d o w y  M u n k ,  na tdicy W o d n e j  Nr. 
27. w P oznaniu ,  dostać można.

B erl in ,  dnia 20. L utego 1840.
A. C. W .  K o c h ,  fabrykant.

N o w y  f o r t e p i a n  z najlepszego w y b o ru  i

dźwięku stoi tanio do sprzedania na placu W i l -

1 ' e i i ;  l a r g » » «
w mieście

P o z n a n i u ,

Dnia 27. Lułegu- 
1846. r.
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Pszenicy  szctel 2 '1 5 — 2 20 —
Z yta  d t ............................. 1 27 b 2 —
Ję cz m ien ia  d t ........................... 1 14 3 1 16 8
O w s a  . d t ............................. 1 l 1 1 . 5 5
T a ta rk i  d t 1 / 6 l 10 —
G ro c h u  . d t ............................. 1 25 — 2 1 3
Z ie m n ia k ó w  d t ........................ --- 13 i — 17 9
Siana c e t n a r ........................ 2 5 - — 26 —
S ło m y  k o p a ............................. 8 ,2 5 — 9 10 —
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